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Uroczystość zesłania Ducha Świętego
czyli Zielonych Światek.

LEKCJA
z Dziejów Apostolskich, rozdz, II., w iersz 1— 11.

Ody się spełniały dni Pięćdziesiątnicy, byli 
w szyscy uczniowie wespół na temże miejscu. I stal 
się z prędka z nieba szum jakoby przypadającego 
wiatru gwałtownego i napełnił w szystek dom, gdzie 
siedzieli. I ukazały się im rozdzielone języki jakoby 
ognia i usiadł na każdym z nich z osobna; i napeł
nieni byłi wszyscy Duchem świętym i poczęli mó
wić rozmaitemi językami, jako im Duch święty w y
m awiać dawał. A byli w Jeruzalem mieszkańcy 
Żydzi, mężowie nabożni ze wszystkiego narodu, 
który jest pod niebem. A gdy się stał ten głos, zbie* 
żało się mnóstwo, i strw ożyło się ną myśli, że każ
dy słyszał swym językiem mówiących. A zdumie
wali się w szyscy i dziwowali się mówiąc; iżali oto 
ci wszyscy, którzy mówią, nie są Galilejczycy? A 
jakożeśmy słyszeli każdy z nas swój język, w któ
ry nieśmy się urodzili? Partow ie i Medowie. i Elami- 
towie, i mieszkańcy z Mezopotamii i w Żydowskiej 
ziemi, i w Kapadocji, i w Poncie, i w Azji. w  Frygji, 
i w Pamiilji, w Egipcie, i w stronach Libji, która 
jest podle Cyreny, i przychodnie Rzymscy, Żydzi 
też i nowo nawróceni. Kreteńczycy i Arabowie, sły
szeliśmy ich mówiących językami naszemi wiel
możne sprawy Boże.

EWANGELJA.
u św. Jana, rozdział 14, w. 23—31.

W  on czas: Mówił Jezus uczniom Swoim: Jeś
li kto Mnie miłuje, będzie przestrzegał nauki Mo
jej; a Ojciec Mój umiłuje go, i do niego przyjdzie
my i mieszkanie u niego założymy. Kto Mnie nie 
miłuje, nauk Moich nie chowa. A nauka, którą sły
szeliście. nie jest Moja, ale Ojca. który Mnie posłał. 
O tern wam mówiłem, przebywając wśród was. A 
Pocieszyciel Duch Święty, którego Ojciec pośle w 
Imię Moje, On w as wszystkiego nauczy i przypom
ni wam wszystko, o czem wam mówiłem. Pokój zo
stawiam wam, pokój Mój daję wam. Nie jako śwńat 
zw ykł dawać. Ja wam daję. Niechaj serce wasze 
nie trw oży się, ani się lęka! Słyszeliście, żem Ja 
wam powiedział: „Odchodzę i przychodzę do w as14. 
Gdybyście Mnie miłowali, cieszylibyście się, że idę 
do Ojca, bo Ojciec jest większy ode Mnie. A i teraz 
powiedziałem wam to wpierw, zanim nastąpi, abyś
cie uwierzyli gdy się spełni. Już niewiele będę

mógł z wami mówić, albowiem nadchodzi książę 
tego świata. lecz nie ma on nic we Mnie, ale aby 
św iat poznał, że Ja  miłuję Ojca i że tak działam, 
jak Ojciec Mi przykazał 1.

Na Poniedziałek świąteczny.
Ewangeija u św. Jana 3, 16—21.

Onego czasu rzekł Jezus Nikodemowi: Tak 
Bóg miłował świat, że Syna Swego Jednorodzone- 
go dał, aby wszelki, kto wierzy weń, nie zginął, ale 
miał żyw ot wieczny. Bo nie posłał Bóg Syna swego 
na świat, aby sądził świat, ale iżby świat był zba
wiony przez Niego. Kto wierzy weń. nie byw a są
dzony, a kto nie w ierzy, już osądzony jest, iż nie 
wierzy w  imię jednorodzonego Syna Bożego. A ten 
jest sąd, że światłość przyszła na świat, a ludzie 
raczej miłowali ciemności, niż światłość, bo były 
złe ich uczynki. Każdy bowiem, który źle czyni, 
nienawidzi światłości, żeby nie byłv zganione u- 
czynki jego. Lecz kto czyni prawdę, przychodzi do 
światłości, aby się okazały sprawy jego, iż w Bogu 
są uczynione.

Nauka niedzielna o Duchu Świętym.
Podobnie iak w poprzednie niedziele, tak i W 

niedzielę Zielonych Św iąt czytana ewangeija jest 
wyjątkiem z mowy pożegnalnej, którą Pan Jezus 
wypowiedział do uczniów. żegnając się z nimi przy 
Ostatniej W ieczerzy. W  mowie tej często wspo
mina o Duchu Świętym, obiecuje, że Go przyśle. 
Duch Św. rnial uzupełnić posłannictwo Zbawiciela 
na ziemi. Miał przedewszystkiem oświecić aposto
łów. przypomnieć im nauki Pana Jezusa, miał im 
dać zrozumienie tej nauki, odwagę w jej głoszeniu 
i pomoc przy pracach misyjnych przez dar języków, 
cudów i proroctw. To wszystko apostołowie otrzy
mali w  całej pełni w dzień Zesłania Ducha św.

W pływ  Ducha Św. nie ograniczył się jednak 
tylko do apostołów, opiekuje On się nadal całym 
Kościołem świętym i kształtuje każdą duszę zoso- 
bna.

Czem jest Duch Św. dla Kościoła i każdej du
szy, najlepiej wskazują nazwy, jakie Mu daje Pan 
Jezus i Kościół.

Zbąwiciel nazyw a kilkakrotnie Ducha Św. Du
chem prawdy. Mówi apostołom: „Gdy przyjdzie
on Duch prawdy, nauczy -was wszelkiej praw dy”. 
Obiecuje im tego Ducha prawdy, którego świat nie 
zna „Prosić będę Ojca, a innego Pocieszyciela da 
w am , Ducha Praw dy, którego św iat przyjąć nie



może, bo Go nie widzi ani nie zna, lecz u was mie
szkać będzie, w  w as będzie“. Ten Duch P ra w d y  
s trzec będzie apostołów a potem ich następców w 
urzędzie apostolskim papieża i biskupów od błędu, 
gdy pouczać będą wiernych w spraw ach w iary  
i obyczajów. On też daw ać będzie natchnienie o- 
brońcom wiary. „Gdy staniecie przed sądem, Duch 
Boży nauczy w as w  tej godzinie, co macie mówić" 
—  oświadczył Zbawiciel swoim uczniom.

Daje jeszcze Zbawiciel Duchowi Świętemu dru
gie imię, pełne słodyczy, zwie Go mianowicie Po
cieszycielem . Żegnając się z apostołami, zapewnia 
ich Jezus, żc nie zostawi ich w smutku: „Prosić bę
dę Ojca a innego Pocieszyciela da wam. Ducha P r a 
wdy". Owszem tego Pocieszyciela pośle On im ra 
zem z Ojcem, gdy wstąpi do nieba: „Pożyteczno 
w am  — mówi apostołom — abym  odszedł. Bo jeśli 
nie odejdę. Pocieszyciel nie przyjdzie do \vas, a jeśli 
odejdę, poślę Go do was".

Tęn pocieszyciel i Duch P ra w d y  przyszedł w  
dzień Zielonych Świąt i odmienił dusze apostołów. 
Z trwożliwych i nieumiejętnych uczynił ich odw aż
nymi nauczycielami p raw dy Chrystusowej.

Kościół święty zwie Ducha Św. także Pocie
szycielem i Duchem P raw d y , ale nadto nazyw a Go

Darem najwyższego Boga, Źródłem źywem, Ognfem 
Miłością, Namaszczeniem duchowem". W  hymnie 
czy tanym  po epistole w  dzień Zielonych Świąt, wo
ła Kościół do Ducha Świętego: „Przyjdź, ojcze ubo
gich; przyjdź Daitfco darów, przyjdź, Światło serc. 
Przyjdź, najlepszy Pocieszycielu, słodki Gościu du
szy, słodka ochłodo!"

Duch Św ięty  jest dla każdej duszy P ocieszy
cielem w smutkach, P raw d ą  i Światłem w  trudno
ściach życia, Ogniem i Miłością w  dążeniu do do
skonałości, ale pod warunkiem, że dusza szczerze  
idzie ku Bogu. „Człowiek cielesny nie przyjmuje 
tego, co jest z Ducha Bożego, bo to jest dla niego 
głupstwem i on tego zrozumieć nie może" —  uczy 
św. P aw e ł  wiernych w  Koryncie.

P rośm y Ducha Świętego, aby był dla nas za
wsze mocą i światłem i przyrzeknijmy Mu, że tvlko 
dla Niego strzec będziemy serc i ciał naszych przed 
brudem grzechowym, aby były piękną : czystą  Jego 
świątynia. Niech nam stoją zawsze przed oczyma 
słowa apostoła narodów : „Czy nie wiecie, żeście 
Kościołem Bożym i że Duch Boży mieszka w w a s ? "  
...Czy nie wiecie, że członki wasze są świątynią 
Ducha Św iętego? Amen,

Zielone Światki.
Uroczystość Zielonych św ią te k  (Pentecoste) 

przypomina nam zesłanie Ducha świętego. W yraz  
,;Pentecoste“ (Pięćdziesiątnica) pochodzi z języka 
greckiego i oznacza pięćdziesiąty dzień, gdyż pięć
dziesiątego dnia po Zm artwychwstaniu  Pana Jezu
sa został Duch Św ięty  na Apostołów zesłany.

W  polskim języku nosi uroczystość nazwę Zie
lonych Świąt, gdyż wedle starego zwyczaju zdo
bią w  nie wierni domy swoje ziełonemi gałązkami, 
tatarakiem  itd.

Zielone Świątki należą do rzędu świąt rucho
m ych i przypadają zawsze, jak się rzekło, pięćdzie
siątego dnia po Wielkanocy, a dziesiątego dnia po 
,Wniehowstąpieniu Pańskiem.

I żydzi w  S tarym  Zakonie obchodzili pięćdzie
siątego dnia po Pasce  Zielone Świątki, celem przy
pomnienia sobie, żc niegdyś w  tym  dniu dał Pan 
Bóg Mojżeszowi na górze Synai na dwu kamien
nych tablicach dziesięciorga przykazań; obchodzili 
równocześnie jeszcze w  tym dniu święto żniw, na 
podziękowanie Bogu za użyczone urodzaje.

W  kościołach katedralnych udziela i dziś jesz
cze biskup celem uprzytomnienia wiernym  zesłanie 
Ducha świętego w  dniu Zielonych Świątek, Sakra
ment Bierzmowania. Niegdyś w  początkach Kościo
ła, kiedy dla potwierdzenia w iary  cudów było po
t rz e b a ,  gdy wierni ten Sakram ent przyjmowali, — 
w tedy  Duch święty widomym zstępował sposobem 
jak o tern czytam y w  Dziejach Apostolskich. Dziś 
takich cudów nie potrzeba, bo w iara  święta cudami 
potwierdzona, ale łaska Sakramentu Bierzmowania 
jest zawsze ta sama.

Zielone Świątki nazyw ają  się także dniem uro
dzin, albo dniein założenia Kościoła katolickiego, 
gdyż w  tym dniu wziął Kościół katolicki swój po
czątek, po wygłoszonem bowiem przez św. Piotra  
kazaniu, dało się w  Jerozolimie ochrzcić 3000 ludzi, 
k tórzy utworzyli p ierwszą gminę chrześcijańską.

Śpiewają także w  dniu tej uroczystości hymn 
o  Duchu świętym : „Veni Creator — Przybądź Du

chu Stworzycielu", który  miał napisać św. Ambro
ży. Drugi zaś hymn także w  tym  dniu śpiewany, a 
zaczynający się słowami: „Veni sancte Spiritus — 
Przybądź Duchu święty", ma byc napisany przez 
papieża Innocentego III (1198— 1216).

Tak uroczyście jak niedzielę zielonoświątkową 
obchodzi się także Poniedziałek Św iąteczny, gdyż 
w  nim są nam po przed oczy stawione dalsze łaski 
jakie Duch święty w  Kościele i w  sercach w iernych 
zdziałał.

W  tygodniu poświątecznym przypadają suche 
dni latowe. Wedle św. Augustyna i Leona papieża 
(440— 461) te suche dni po Zielonych Świątkach i po 
Podw yższeniu  Krzyża św. (14 września) były  usta
nowione przez samych Apostołów.

Niedziel po Świątkach liczymy właściwie 24; po
nieważ jednak Wielkanoc raz później, drugi raz 
rychlej przypada, przeto liczba ta nie zawsze osią
gniętą zostaje, nieraz ją jednak przekracza. Jest  
przynajmniej po Świątkach niedziel 23 a najwyżej 
28. W  ostatnią niedzielę po Świątkach czytaną jest 
zawsze Ewangelia o zburzeniu Jerozolimy i o koń
cu świata.

Długi ten czas poświąteczny trw ający  blisko 
pół roku staw ia nam przed oczy działanie Ducha 
świętego w  Kościele od założenia tegoż w  dniu 
pierwszego święta Zielonych Świątek, aż do sądu 
ostatecznego przy końcu wieków.

 o o o -----

Moc wysoka.
Św. Łukasz pisze w  Ewangelji swojej, że kiedy 

P an  Fezus po zm artw ychw staniu  ukazał się w Je 
rozolimie jedenastu zgromadzonym uczniom i ich 
towarzyszom, kazał im oglądać ręce i stopy Swoje, 
aby się przekonali, że to On sam jest. Była to chwi
la przea wniebowstąpieniem. P rzed  tern odejściem 
do Oica szło Panu Jezusowi o to, aby uczniom 
Swoim okazać i powtórzyć, że się spełniło w sz y s t
ko, co o Nim napisano w prawie Mojżeszowem i w 
prorokach i w  psalmach. „Tak napisano •— rzekł —
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I tak potrzeba było, aby Chrystus cierpią?, i dnia 
trzeciego powstał z m artw ych i aby w  Jego im ie
niu g'oszono wszystkim  narodom pokutę i odP»sz- 
cze ire  grzechów, zaczynając od Jerozolimy. W y 
i-»ś jesteście tego świadkami. A oto Ja zsyłam na 
was Obietnicę Ojca mego; w y  zaś pozostańcie w 
mieście, aż obleczecie się mocą z wysoka, vŁuK. 
24, 4-1-49). . .

Tą Mocą z wysoka jest Duch św., Obietnica 
Ojca, Duch Pocieszyciel, którego zesłanie przez O j- 
«a w imię Swoje obiecywał Pan uczniom podczas 
ósta.mei w ieczerzy. I dziś, gdy obchodzimy święto 
Zeatama Ducha św.. Zielone Święta, musimy sobie 
aśtfiadutn ić tak, jak Chrystus przed wniebowstą
pieniem uświadamia! to uczniom Swoim, że w ype ł
ni w sz_> wszystko, co o Nim napisano, w róc i! do 
Ojca, i że to zesłanie D ucha*w .. które w  unię Jego 
nastąpiło, jest obleczeniem się Kościoła Chrystuso
wego, mocą z wysoka.

T *  moc z wysoka jest ty lko  w  Kościele katolic
kim , ba ty lko  w  nim istnieje ta bezpośrednia łącz
ność z Chrystusem przez namiestnika Chrystuso
wego, a ty lko  przez Chrystusa zstąpił na Aposto
łów  Duch św. N ikt nigdy w Kościele kato lickim  bez 
tei mccy z wysoka nie rozpoczynał żadnego dzia
łania, nie głosił żadnej prawdy. Na tej mocy z wj>- 
soKa polega nieomylność namiestnika Chrystuso- 

go w  rzeczach w ia ry  i obyczajów, ona jest fun- 
ćamentem i pewnością naszej katolickiej w ia ry .

I cała walka, jaka się dziś na świecie toczy o 
duszę ludzką, o jej sposób myślenia, o prawdę, o 
Kościół kato licki jest walką o tę moc z w.ysoka. 
Kościół kato licki nie opiera się o ludzi, o ich sądy, 
mniemania, rozum i wiedzę, bo wie, że to wszystko 
chwiejne, zmienne i bezsilne. On opiera się o moc 
■£ wysoka, o Ducha św.. k tó ry  z Ojcem i Synem 
jedno jest. Na tern oparciu polega moc prawdy, kto- 
ią  głosi.

P rzeciwko tej prawdzie powstaje dziś św iat 
niewierzących, dla których niema Boga, niema Ko
ścioła. niema żadnej mocy z wysoka. D la nich istnie
je ty lko  siła ludzkiego rozumu, siła przemocy ludz
kiej pięści, siła pieniądza i uzbrojenia. Zdaje im  się, 
że człow iek jest najwyższą potęgą, od nikogo nie
zależną. mającą tę moc w  sobie i z siebie.

Lecz ten św iat nie może byc naszym światem. 
I dziś w  te Zielone Święta, gdy w idzim y, jak z zie- 
n r i z pąków' drzew i kw ia tów  w yrasta  nowe życie 
nic samo przez się — ale mocą z wysoka, dziś, gdy 
śpiewamy z Kościołem: \e n i Creator Spiritus - ■ 
P rzyjdź, Duchu S tw orzycie lu ! —  niech nas wraz z 
Kościołem do w’alki z n ieprzyjació łm i Boga i Ko
ścioła oblecze ta moc z wysoka.

-o o o -

deburski, kanonizowany 1582. C iało jego znajduje
się w  Pradze. .

Norbertanie, założeni na zachodzie europy w  
roku 1121, m ieli już w  5 la t później założony dla 
siebie przez P iotra Dunina najpierwszy klasztor w 
Polsce we wsi zwanej niegdyś Kościół, dziś Ko
ścielna Wieś pod Kaliszem. Prawdopodobnie by ty  
tam obok norbertanów i norbertanki, ale gdy po
częto usuwać zakonnice z opactw męskich, Dunin 
założył dla norbertanek klasztor z probostwem w 
Strzeinie, w diecezji kujawskiej, gdzie byw ało  po 
50 zakonnic, pochodzących z najpierwszych domów 
kujawskich i wogóle wielkopolskich. Trzeci klasz
tor norbertański, także żeński, założony zostały w  r. 
1148 we wsi Zwierzyniec, będącej przedmieściem 
Krakowa. C zw arty w  końcu X II wieku w Witowie, 
w  dekanacie piotrkowskim. Piąty, zwany opactwem 
św Wincentego w roku 1148 na Piasku pod W ro
cławiem. Szósty w Żukowie na Pomorzu o półtrze- 
ciej m ili od Gdańska. Siódmy we wsi Dłubni w  Kra- 
kowskiem, późniei nazwanej ImbramoWicami. — 
Ósmy istniał przed r. 1241 w  Krzyżanowicach nad 
Nidą. D ziew iąty w Nowym Sączu. Dziesiąty (żeń
ski już za czasów Zygmunta 111 w Łęczycy. Jede
nasty, także żeński, r. 1636 w  Krakowie i dwunasty 
(żeński) w  Bolesławcu nad Prosną.

Poza opactwem św. Wincentego pod W roc ła 
w iem  na Śląsku znacznie późniei powstał drugi 
klasztor norbertański (żeński). Założycielam i tegoz 
byli piastowski książę na Opolu, M ieczysław  (1201 
— 1211) i małżonka jego Ludm iła, bardzo pobożna 
niewiasta. K lasztor powstał w  Rybniku, jednakże 
już w  roku 1228 został przeniesiony do Czarnową- 
sów pod Opolem przez syna fundatorów, w ładcy 
na ziemi opolskiej Kazimierza I (1211— 1230). Ksią
żę W ładys ław  I (1246- 1283), drugi syn Kazimie
rza I, założyciel i fundator licznych klasztorów i 
kościołów, fundację swojego dziadka otaczał szcze
gólną opieką i w  roku 1260 jej własność znacznie 
pow iększył. K ierow nictw o klasztoru w  Czarnową- 
sach spoczywało zawsze w  rękach prałata, od oko
ło 1400 roku zależnego od klasztoru w rocław skie
go. P ierwotnie norbertanki czarnowąskie b y ły  na
rodowości polskiej, później jednak praw ie zawsze, 
do samego zniesienia klasztoru w  roku 1810. prze
ważał element niemiecki. Czasem toczy ły  się W 
klasztorze zacięte w a lk i narodowościowe. W  osta
tnich latach swego istnienia klasztor posiadał jesz
cze 15 wsi, pomiędzy temi wsie kościelne Bryn ica, 
Chróścina. Czarnowąsy i Żelazna. Nadto m iał kla
sztor w ie lkie lasy w  okolicy.

A. PIOTR OW SKI.

Ksiądi Paweł.
Sw. Norbert, biskup.

(Dnia 6 czerwca).

Św. Norbert urodził się 1082 w  Ksanten nad 
Renem i obrał sobie stan duchowny, ale dał się w y 
święcić ty lko  na subdiako.ua, bo chciał używać 
uciech św iatowych. W krótce jednak w yrzek ł się 
św iata i został misjonarzem. We Francji za łożył 
zakon Norbertanów zwanych od miejsca pierwsze
go klasztoru Premonstratensami. W  XV  wieku l i 
c zy ł tenże 1000 opactw, 300 probostw i 500 klasz
to rów  żeńskich. Um arł 1134 jako arcybiskup mag-

2) (Ciąg dalszy)

A ksiądz Paweł?... O ten naprawdę coś głę-. 
boko przem yśliw ał, bo oczy jego wpatrzone w  je
den punkt, stały nieruchome, a ty lko  powieki raz. 
poraź opadały na nie i prędko się dźw igały, b rw i 
b y ły  nasrożone, prawa ręka trzym ała  rogową po
k ryw kę  i jednostajnym a monotonnym ruchem ude
rzała o tabakierkę, a taki objaw nie często można 
było  spotkać u dziekana; czyn ił to w tedy ty lko , 
gdy skupiał wszystkie myśli, przerabiał je .w swo
jej głowie, by wysunąć realne plany. W net uśmiech
nął się, chrząknął dwa razy, zaczerpnął porządną
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szczyptę tabaki i kićhnąf tak mocno, a ż zadzwo
niło o ściany gabinetu, a psy przestraszone po
częły groźnie warczeć, wreszcie rzekł:

— Mnie się zdaje waszmość, że to twoje w y
gnanie bedzie krótkie...

— Dałby Bóg dobrodzieju dziekanie, a!e słabą 
mam nadzieję — oświadczył pan Maciej — boć, że 
słaba, a temsamem niepewna, naw et wręcz niemo
żliwa. poświadczy o tem moja sakiewka!... P ró
żna ona. a ja sam biedny jak mysz kościelna...

— Mój kochany sąsiedzie, nigdy nie trzeba 
przesądzać!... Nie wiem co Bóg zarządzi! mnie — 
ogarnia takie przeczucie, że tu żyć jeszcze będziesz 
kopę lat i gospodarzył na ojcowiźnie, jak za daw 
nych, dobrych czasów...

W zruszyła pana Macieja ta dobroduszność 
przyjaciela, który tymczasem mówił dalej:

— W prawdzie Pan Bóg nie obdarzył mnie mar
nego grzesznika a sługę swego kornego duszą tak 
wiełką. coby w przyszłość patrzeć i ludziom prze
powiadać umiała* aleć coś tarn w sercu mojem dzi
wnego się dzieje i zdaje się kochany mój Macieju, 
że o tobie mi wiele rzeczy opowiada!...

Pan Maciej westchnął głęboko. W ydaw ało mu 
się to wszystko co dziekan opowiadał, poprostu pa
radoksem. A chociaż księdza obdarzał najsiluiei- 
szem zaufaniem, przecież było to niemożliwem, by 
kiedykolwiek wrócił na ojcowiznę.

Zwalały się na niego nieszczęścia, jedno bole
śniejsze od drugiego — przyszedł pożar — płomie
nie straw iły wszystko bez wyjątku, został tylko 
dworek stary ; chciał się odbudować, zaciągną? 

pożyczkę, lecz cóż — kiedy bvl w najlepszej na
dziei, że zdoła w szystko spłacić, przyszedł g>-ad, 
zniszczył zboże, nie bvło nawet czetn wypłacać 
robotników — znowu pożyczkę zaciągnął; a-potem 
przyszły nieurodzaje — i tak. aż wreszcie pan Grzy- 
b ' wski. nie mając zupełnie pieniędzy na spłaty za
ciągniętych pożyczek, musiał onuścić dom ojców 
swoich, zdaiąc wszystko w ręce bankiera, pana Są- 
dowicza. od którego brał pieniądze. Ten mu jeszcze 
coś dopłacił, i zbvł grzecznie, lecz stanowczo, bo 
dłużej już czekać nie myślał.

Zbolały powstał od stołu, podszedł ku księdzu 
i pożegnał się. uścisnąwszy go serdecznie. Już nie 
mówili o niczem. bo obydwaj boleli bardzo, pocóż 
więc jeszcze mówić...

W yszli przed ganek, dziekan zawołał na pa
robka, bv migiem konie dawał, a sam poprosił pa
na Grzybowskiego do ogrodu, bo słusznie rozumo
w ał dobry ksiądz Paw eł, że na widok radosnego 
życia, budzącej się przyrody, nabierze pan Maciej 
choćby odrobinę humoru i przegoni traniące go my
śli. Otwarli furtkę skrzypiącą i długą złocistym pia
skiem w ysypaną drożyną szli nada! bez słowa.

Pod ich stopami piasek skrzypiał; w ogrodzie 
rozlewał się zapach kwiatów, przekornie chylących 
sw e główki różnobarwne za lekkim, pieszczotliwem 
tchnieniem wiatru. Rozkosznie tu było, słonecznie 
1 pełno rozgwaru ptaszęcego. Stanęli przed ulem.

— Ot! popatrz waszmość — rzekł ksiądz P a
weł — na te drobne a skrzętne robactwo!... W  py
szczku małem nosi bez przestanku słodki nektar 
w  swój ul. I co z tego?... Porządne plastry miodu 
złotego L . Daj się do pracy panie Macieju ze synem 
—  a  z Bożą pomocą — jako£ tam będzie !...

Dobry ksiądz Paw eł U  Zapalał się, lecz wnet 
milknął, sam widząc, że żadna praca uczciwa nie 
przyczyni się do zwrotu tak olbrzymiego majątku! 
W idząc zaś, że palnął trochę bokiem, speszył się i 
w prostocie i dobroci swego serca dodawał swoim 
zwyczajem : „jakoś tam będzie“. Ale jak to miało 
być, sam nie wiedział... Jakąż zresztą mógł dać ra
dę zrozpaczonemu przyjacielowi... A 011 takby go 
pragnął mieć blisko siebie, żyć z nim nadal w zgo
dzie braterskiej. Ha! trudno, taka to snać wola Bo
ża!... Zrozumiał go dobrze pan Grzybowski, wzru
szył się bardziej jeszcze niż kiedykolwiek:

— Bóg ci zapłać dobrodzieju — rzekł przez 
łzy — za te słowa pociechy!...

Chciał ksiądz dziekan coś jeszcze odpowiedzieć 
ale w tej chwili z za płotu pokazała się rozczochra
na. jasna głowa Antkaj który wołał takim głosem 
jakby całe obejście gospodarskie nagle w płomie
niach stanęło:

-— Jegomościu!... jegomościu dziekanie!...
— A co ta m ? „
— Bryka gotowa!...
— Dobrze, dobrze!...
Antek odszedł, zagwizdał sobie wesoło, siadł 

na koźle, trzasnął z bata i czekał na przybliżają
cych się zwolna pana Macieja i proboszcza.

A ci zbliżywszy się. uściskali się serdecznie, 
pan Grzybowski dosiadł powozu; Antek podciął ko
nie, psy obskoczyly koła i zajadle poczęły szczekać 
nie słysząc na wołanie swego pana. który tym ra 
zem naprawdę kazał gospodyni przynieść pasa i sam 
nie wiedząc dlaczego okładać je począł..! Lecz wnet 
opanowawszy się pogłaskał je i przez mgłą zasło
nięte oczy spojrzał na drogę w nadziei, że zobaczy 
jeszcze poraź ostatni pana Macieja, lecz ujrzał tyl
ko tuman wzbijającego się kurzu...

II.

Minęło parę miesięcy. Nie wiele się zmieniło. 
Życie mające swe prawa, toczyło się zwyczajnem 
trybem. Pola stały w  całei krasie swej dojrzałości 
i czekały dnia. w którym miały poświęcić ludzkości 
swe bujne owoce. Kołysały się fanv zbóż złocistych, 
w sadach rumieniły się owoce, cała natura cieszyła 
się życiem i słońcem...

Nowy dziedzic pan Sadowicz zabrał się ener
gicznie do dzieła. Czuł się zupełnie dobrze w nowej 
roli. dumny był z siebie i z plonów swojej pracy. 
Lubił się chwalić przed pisarzem, chytrym  i znają
cym dobrze ludzi człowiekiem, który poznawszy 
słabość nowego pana nie skąpił mu słów pochwały, 
poczynał mu schlebiać, co mu na dobre wychodziło, 
ponieważ dziedzic obdarzał go rzadką jak u niego 
przyjaźnią i cenił go sobie wysoko, wyróżniał go 
z pośród wszystkich urzędników, tak ekonoma jak 
i gumiennego; pisarz na to wogóle me zasługiwał. 
A tymczasem nikt Sadowicza nie lubił, co sam miar
kował i miał nawet raz sposobność usłyszeć to z ust 
parobków, którzy szli do stajni zasypyw ać obrok 
koniom. Oto jaki djalog potoczył się pomiędzy nimi:

— Nie wiem, poco ta beczą tu przyszła — rzekł 
jeden z nich, czyniąc aluzję do dobrej tuszy pana 
Sadowicza — że jeszcze święta ziemia takiego gaf- 
gana nosi, tego nie mogę rozumieć.

(Ciąg dalszy nastąpi).


